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poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

K r a k ó w ,  w t o r e k  1 6  m a j a  ! 9 0 5 . R o c z n i k  X I V .

O g ło s ze n ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje się za 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-dem okratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7x/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe-
eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca  

i  bezimiennych listów nie uwzględnia.

U stóp szubienicy.
W przeddzień 1 maja starego stylu peters­

burski sąd kasacyjny zatwierdził wyrok śmierci 
na tow. K a t a j e w a ,  zabójcę w. ks. Ser­
giusza.

I  znów jeden bojownik ludzkości wyzionie 
szlachetną swą dnszę na szubienicy.

A jak szlachetną jest dusza tego męczen­
nika sprawy wolności, o tem świadczy ogło­
szony w „La Tribune Russe" list jego do 
towarzyszów, pisany z więzienia jnż po za­
sądzeniu go na śmierć. List ten brzmi:

„D rodzy i  n iezapom niani T ow arzysze! Z robi­
łem , jak  w iec ie , w szy stk o , co było w  m ej m o­
żn ośc i, aby zapew nić  pow odzenie przed sięw zięciu  
m em u w  dniu 1 7  lu teg o . U szczęśliw ia  m nie św ia ­
dom ość sp ełn ion ego  obow iąskn .

Z nacie  m e przekonania  p o lityczn e  i  m e uczu­
cia: n iech  n ik t n ie  opłakuje m ej śm ierci. Odda­
łem  się  ca ły  w a lce  o w olność k la sy  robotn iczej, 
n ie  zrobiłem  żadnego u stęp stw a  caratow i; a  skoro 
Wierny przekonaniom  ca łego  m ego ż y c ia  okazałem  
się  w ie lk ieg o  zadania , jak ie  w ło ży ł n a  m nie pro­
te s t  ca łego  narodu p rzec iw  zn ien aw idzonej ty ra ­
n ii, n iech  m oja śm ierć u w ień czy  dzieło , natchn ion e  
przez czy stą  ideę.

U m rzeć za  przekonania , to  do w a lk i w ezw ać  
in n y ch . J a k  w ie lk ą  byłaby liczb a  ofiar potrze­
bnych  dla obalen ia  caratu , ja  s iln ie  przekonany  
jestem , ż e  obecne je szcze  pok olen ie  dokona w re ­
szc ie  teg o  dzieła . N iezm iern y  to  tryum f będzie  
dla socyalizm n, gdy szerok ie  horyzonty  otw orzą  
się  przed narodem  rosyjsk im , a  ta k że  i  Innym i 
narodam i, k tóre boleśn ie  w szy stk ie  odczuw ają  
jarzm o w iek ow ej carsk iej n iew o li.

Całem  sercem  jestem  z W am i. B y liś c ie  mi 
ostoją  w  c iężk ich  chw ilach  ży c ia ; dzieliłem  z W a ­
m i radości i  c ierp ien ia; je że li w  dniu tryum fu  
w olnej R o sy i w spom nicie o m nie, n iech aj r ew o ­
lu cyjn e  dzieło m oje będzie  d la W a s  w yrazem  
w ie lk ie j m ej m iłości dla ludu ro sy jsk iego  % czci 
u h  W a s. P rzyjm ijc ie  dzieło  m oje za  dowód g ł ę ­
bokiego przyw iązan ia  do naszej party i, party i 
godnej prow adzić dalej dzieło „N arodnej W o li“ .

Całe ży c ie  w y d aje  m i Bię teraz  jak gd yb y  snem , 
skoro w szystk o , co m ię spotkało, ży ło  jnż w  m ych  
przeczuciach od la t  n a jw cześn iejsze j m łodości i 
dojrzew ało w  sk rytości m ej duszy, b y  n a g le  w y ­
buchnąć jak  płom ień n ien a w iśc i i  zem sty .

Chciałbym  po raz o sta tn i w ym ów ić W a sze  
im iona drodzy m oi T ow arzysze; W a m  ślę  m oje 
o sta tn ie  w estch n ien ie , m oje pożegnan ie  i  nam ię­
tn e  w ezw a n ie  do w a lk i o w olność. Ściskam  W a s  
W szystkich. J. Kalajewu.

Tak giną za świętą sprawę bohaterowie 
naszych czasów, rewolncyoniści w Rosyi i w 
zaborze rosyjskim, niezłomni nawet u stóp 
szubienicy, wielcy w swem męczeństwie, jak 
ongiś pierwsi chrześcijanie za czasów Ne­
rona.

Z niezachwianą wiarą w zwycięstwo idą 
na całopalenie.

I  wiara tych ofiar caratu się ziści. Mę­
czeństwo ich nie pójdzie na marne. Każdy 
z nich swem poległem ciałem daje ciemię­
żonym masom ludowym szczebel do wolności 
grodu.

S t r e j k  w  J a r o s ł a w i u .
Jarosław, 12 m aja.

W e  środę po południu, w  trzecim  dniu strejku, 
odbyło się  zgrom adzenie; rów nocześn ie  pertra­
k to w a ł kom itet strejk ow y a pracodaw cam i. O g o ­
dzin ie 7 w ieczór kom itet zakom unikow ał zgrom a­
dzonym  w y n ik  pertrak tacyi, przedyskutow ano  
w szy stk ie  punkta, poczem  k om itet strejk ow y udał 
się  ponow nie n a  dalsze  p ertrak tacye, rezu ltatem  
których  b y ła  zgoda pracodaw ców  n a  w szy stk ie  
żądania  robotników . O bie strony  podpisały  na- 
stępu jącą  um ow ę:

I. Płaca.
D la  m urarzy I. k a teg o ry i 4 ’2 0  K , II . katego-  

ry i 3 '7 0  K , II I . k a tegory i 3 '2 0  K . D la  term i- 
ńinatorów  do połow y okresu term inu 1 '4 0  K, 
od połow y do w yzw olln  2 '4 0  K . D la  c ie ś li fa- 
chow o-uzdoln ionych (I. k a tegory i) 3 '5 0  K , II . k a ­
teg o ry i 2 ‘7 0  K , m .  k a tegory i 1 '8 0  K . D la  ro­
botn ików  do rusztow an ia  1 ’6 0  i  2 '2 0  K; dla  
grasow ników  1 '8 0 , 1 '6 0 , 1 ’4 0  K ; d la  koźlarzy  
1 ’5 0 , H O ,  0 '8 0  K ; d la w ap n iarek  1 '4 0  K; 
dla robotników  dziennych  do robót zw ykłych
1*40 K .

1) W y szczeg ó ln io n e  p łace obow iązują  dla ro 
bót now o podjętych. D la  robót rozpoczętych  przed  
Btrejkiem obow iązują  o ty le , o ile  w ła śc ic ie le  
budow li p od w yższą  cen y  pracodawcom  w  sto su n ­
ku do p ow yższego  cen n ika . 2 ) J e ż e li  w sku tek  
niepogody n a stą p i przerw a w  pracy, w zg lęd n ie

sk rócen ie  dn ia roboczego w sk u tek  krótkich dni, 
na leży  ob liczyć godziny , w  których  się  praco­
w ało  i w ed le  ilo śc i ty ch  godzin  w yp łac ić  zarobki.

II. Praca.
1) R zeczy w isty  czas pracy m a w y n o sić  dzien ­

n ie  9 V* godzin  i  trw ać od 6 1/ s — 8X/S rano, od 
9 rano do 1 2  w  południe, od l 1/* po południu  
do 6 w ieczór. 2 ) S tosu n ek  ilo śc i m urarzy i  te r ­
m inatorów  norm uje się  w  te n  sposób, że  n a  10 
m urarzy przypada 1 term inator. 3 ) Za przerw y  
w  pracy, pow sta łe  z  w in y  pracodaw cy (m ajstra), 
n ie  m oże robotnik  ponosić uszezerbku w  zarobku.
4 ) J e że li z  pow odu św ią t izraelick ich , w zg lęd n ie  
z pow odu św ięcen ia  sabatu  lub z  pow odu św ią t  
grecko-k ato lick ich  za sta n a w ia  się  roboty , n ie  
m oże robotnik  ponosić  z  teg o  pow odu uszczerbku  
w  zarobku. 5 ) O bustronne 7-dn iow e w y p ow ie­
dzen ie  obw iązuje tak  pracodaw ców , jak  ro­
botn ików , o i le  przy w stęp ow aniu  robotnika  
do pracy n ie  było pod tym  w zględ em  innej 
um ow y. 6) P racodaw cy obow iązują  s ię  zatru ­
dniać p rzed ew szystk iem  robotników  m iejscow ych;  
dopiero w  braku tak ich  robotników  m ogą zatru­
dniać zam iejscow ych . 7 ) J e ż e li  robotnik budo­
w la n y  pracuje poza obrębem  m iasta  Jarosław ia , 
dostaje przy oddalen iach ponad 2 k ilom etry do 
5 kilom etrów  4 0  h , zaś przy w ięk szy ch  oddale­
n iach  8 0  h  dodatku do pobieranej p łacy . R obo­
tn icy  pom ocnicy otrzym ują an a lo g iczn ie  20  h, 
w zględ n ie  4 0  h . 8) P ra ca  akordow a zosta je  
zn iesion ą .

III. Ogólne.
1) Ż a d e n  z r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  b r a l i  u-  

d s i a ł  w  s t r e j k u ,  n i e  z o s t a n i e  w y d a l o ­
n y m  z  p r a c y  n a  c z a s  t r w a n i a  r o b o t y  
r o z p c . c ż ę t e j  p r z e d  B t r e j k i e m ,  o i le  n ie  
zajdą  usta w ą  przem ysłow ą przew id ziane w ypadki, 
w  których  stosu n ek  robotniczy m oże być obu­
stronn ie  bez w yp ow ied zen ia  zerw any . 2 ) Spory w y ­
n ik łe  ze  stosunku p łacy  i  pracy w  szczegó ln ośc i  
u sta len ie  k a teg o ry i robotn ików  bndowlr.nyoh, z a ­
ła tw ia  o sta teczn ie  i  decydująco kom isya, złożona  
w  rów nej ilo śc i z  pracodaw ców  i  pracujących. 
W  sk ład  tej kom isy i n ie  m oże w chodzić in te re ­
sow any  pracodaw ca lub in tereso w a n y  robotnik.

(P od p isy  pracodaw ców  i  rep rezen tan tów  robo­
tn ików ).

Z um ow ą tą  p rzyszed ł k om itet strejk ow y o 
godz. 11 w  nocy n a  zgrom adzenie i  gd y  ją  od­
czytan o , ro z leg ły  s ię  huczne ok lask i i  entuzya- 
sty czn e  okrzyki n a  cześć  o rgan izacy i i  socyalnej  
dem okracyi.

N azaju trz  n ie  s ta n ę li jednak  robotn icy  do pra­
cy , a lbow iem  m ajstrow ie n ie  ch c ie li je j podjąć, 
chcąc p ierw ej uzysk ać  od w ła śc ic ie li budynków  
podw yżki n a  ofertach. T ego  dnia odbyło s ię  po­
południu w  ogrodzie „Sokoła" zgrom adzenie strej- 
kujących , na którem  przem aw iali tow . S c h i f f  
l e r  z  P rzem y śla  i  to w . Ż u ł a w s k i  z  K rakow a. 
P o zgrom adzeniu  odbyło się  w sp ó ln e  posiedzen ie  
w ła śc ic ie li, pracodaw ców , kom itetu  strejk ow ego  
i  o sta teczn ie  po całodziennej narad zie  zapadła  
o godz, 12 w  no cy  uchw ała , iż  w ła śc ic ie le  obo­
w iązu ją  s ię  dopłacić różn icę, w y n ik a ją cą  z  z a ­
w artej ugody m iędzy pracodaw cam i i  robotn ika­
m i, jednak że pod tym  w arunkiem , ż e  dopłata n ie  
przekroczy 20 ° /0.

W ob ec  teg o  uzna ł k om itet strejk ow y strejk  
za  skończony i  udał s ię  późną nocą do lokalu  
Z w iązku sto w a rzy szeń  robotn iczych  i  w ezw a ł  
lic zn ie  zgrom adzonych do rozpoczęcia  dziś rano  
pracy.

T ow arzysze  budow lan i da li sw ym  zw ycięsk im  
strejk iem  dow ód sw ej n iezłom nej so lidarności i 
potężnej organ izacyi, do której coraz w ięcej się  
garną.

RUCH WYBORCZY.
Zgromadzenie nauczycieli. W  piątek  12 b. m. 

o godz. 6 w ieczorem  odbyło s ię  w  sa li krakow ­
sk iego  T o w a rzy stw a  za liczk ow ego  przy n l. S zew ­
sk iej bardzo liczn e  zeb ran ie  n a u czy c ie li i n a ­
uczycie lek  szkół Indow ych w  sp raw ie w yborów  
do rady m iejsk iej.

P o  ożyw ionej d ysku sy i, w  której zab iera li 
g ło s pp. N ow ak, Z alesk i, M aciołow ski i  in n i —  
uchw alono w szystk im i g łosam i przeciw ko 2 g ł o ­
s o w a ć  p o d c z a s  w y b o r ó w  n a  l i s t ę  o p o -  
z y  c y j n  ą . U chw alono rów n ież  p o staw ić  w ła sn eg o  
kan dyd ata  w  osob ie p. N o w a k a ,  p rezesa  T o ­
w a rzy stw a  n a u czycie li i  n au czycie lek  szk ó ł ludo­
w ych  krakow sk ich .

N a  zgrom adzeniu  podniesiono w  cza s ie  dysku­
sy i, iż  zam ierza rów nież kandydow ać do rady  
m iejsk iej dyr. W a c i ę g a ,  popierany ^ r ze z  sta ń ­
czyków . W o b ec  teg o  pow zięto  rezo ln cyę , s tw ier ­
dzającą, iż  n au czy c ie lstw o  k a n d y d a t u r y  p.  
W a c i ę g i  n i e  u z n a j e .

K rak ow scy  n a u czy c ie le  ludow i odbyw ali do­
ty ch cza s sw e  zgrom adzenia  w  sa li T o w arzystw a  
w  rynku , którą, jako stojącą  zupełn ie  b ezu ży te ­
czn ie, m ag istra t krakow sk i u d zie lił bezp ła tn ie  n a  
lokal T o w arzystw a . O becnie jednak  prezydent  
L e e  zabronił n au czy c ie lstw u  u żyw ać te j sa li  na  
zgrom adzenia  w yborcze z  zem sty  za  to , że  n a ­
u czycie la  k rakow scy  n ie  chcą jn ż  dłużej iść  pod  
ko.T.endą sta ń czyk ow sk o-k leryk sln ą .

Zgromadzenie wyborców z kuryi małego 
handlu zostało  zw ołano przez k on serw atystów  
1 4  b. m. w ieczór do sa li hotelu  K le in a . Z gro­
m adziło s ię  około 5 0  osób, b lisko w  połow ie  
niew yborców , a  w  w ięcej n iż  połow ie „niezaw V  
sły eh  żydów ". P rzew o d n iczy ł prezes kahałn  dr 
S . T ille s . P rzem a w ia li Jud a O rnstein  (n iew y-  
borca), poczem  zabrał g ło s „ n iezaw isły"  p. Ja- 
kób G rossberg, który  w y k a zy w a ł szkod liw ość so ­
juszu żydów  ze stań czykam i. W obec usposobie­
n ia  zebranych  uzn a li zap isan i do g łosu  kon ser­
w a ty śc i za  stosow n e zrzec s ię  przem ów ień, po­
częc i zgrom adzeni ro zesz li Bię bez pow zięcia  u- 
chw ały , gdyż w n iosek  k o n serw atystów  n ie  u zy­
s k a j  w ięk szośc i. N ap iętn ow ać n a leży  postęp ow a­
n ie  p. dra T ille sa , k tóry  w b rew  w yn ik ow i g ło  
sow ania  en u n eyew ał sam ow oln ie u tw orzen ie  się  
kom itetu  kon serw atyw nego  s  m ałego handlu .

W ięk szo ść  z teg o  zgrom adzenia  udała s ię  na  
zgrom adzenie w yborców  n ieza w is ły ch , k tóre od 
było  s ię  w  przepełnionej sa li hotelu  „Union"  
pod przew odnictw em  dra M. H orow itza . P rzem a ­
w ia li dr S e in fe ld , dr K rongold , dr F ru h lin g , dr 
G ru nzw eig  i in n i, poczem  uchw alono głosow ać  
na kandydatów  p ostaw ionych  przez k om itet n ie ­
za w is ły ch  żydów .

U chw alona rezo lu cya  brzm i: „Z grom adzeni dn ia  
1 4  m aja 1 9 0 5  w yborcy żyd ow scy  w yrażają  prze  
kon anie , że  em ancypacya żydów  m ożliw ą je st  
jed yn ie  w  sp o łeczeń stw ie , hołdnjącem  praw d zi­
w ym  zasadom  dem okratycznym , żo k lery k a li byli 
za w sze  w rogam i żydów  i przeszkodą w  uzyeka- 
nifi rów noupraw nienia . D la teg o  obow iązkiem  ż y ­
dów je s t  w  życiu  pnblicznsm  zw alczać  partye  
k lery k sln e , a  w iern ie  sta ć  przy sztan d arze  sz c ze ­
rze dem okratycznym ".

W śród  w yborców  n a  sa li pan ow ał n ieb yw ały  
w  obecnej kam panii w yborczej zapał, a  huczne  
ok lask i n agradzały  m ów ców , w zy w ających  do so ­
lidarnego g łosow an ia  za  lis tą  dem okratyczną.

W e  środę 17  b. m. odbędzie s ię  n a stęp n e pu­
bliczne zgrom adzenie.

P. prezydent Leo agituje! P rzed  paru dn ia­
mi w y jech a ł p. prezydent L eo  pow ozem  m iejskim  
na ta rgow icę  i  a g ito w a ł w śród rzeźn ik ów , m a­
sarzy , drobnych han d larzy  za  kandydatam i kon­
serw atyw n ym i. A  m oże p. L eo  —  w  m yśl sw oich  
przyrzeczeń  —  urządzał na m iejsca  an k ietę  dro- 
żyźn iau ą  z  rzeźn ik am i?

Jaką bronią posługują się stańczycy, św ia d ­
czy  n a stęp u ją ce  w yd arzen ie, którego św iadkiem  
był tow . Ig n a cy  M etzner. Do szynk arza  M endla  
A uerbacha (n l. B ożeg o  C iała  1 8 )  z g ło s ił s ię  h a n ­
dlarz m ebli M ehdel Pam m  z następ ującą  propo- 
zycyą: J e ż e li  A uerbach zb ierze u sw oich  k re­
wnych- szy n k a rzy  przynajm niej 10 k art le g ity ­
m acyjn ych  i  odda je  k om itetow i k o n serw a ty w n e­
mu, to  o trzym a od m agistratu  k o n sen s n a  szynk , 
mimo że  A uerbach dopiero od 2 la t  przem ysł 
ten  w yk onn je.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
W alka o skrócenie dnia roboczego w  han­

dlu hurtownym w  Krakowie. Jak  w  sw oim  
cza sie  don ieśliśm y, n a  sk utek  akcyi handlow ców  
krakow sk ich  o zam yk an ie  sk lepów  o godzin ie  8 
w ieczór, jed n a  ty lk o  firm a hartow n a, Abraham  
L i n d e n b a u m ,  w p row adziła  u  s ieb ie  w  z e ­
szłym  roku tę  reform ę. In n i h u rtow nicy  n ie  po­
sz li za  tym  przykładem  i  dopiero obecnie, pod  
nacisk iem  ze  strony handlow ców , postan ow ili, że  
w prow adrą zam ykanie  handlów  o g od zin ie  8 w ie ­
czór pod w arunkiem , że  w szy scy  s ię  n a  to  zg o ­
dzą. M iało to być w prow adzone od 1 5  b. m ., 
ale  z n a la z ł s ię  jeden  hurtow nik , który  sw oim  
uporem  spraw ę u n icestw ił. T ym  jedynym  je s t  
zn an y  bogacz L eb e l R a k o w e r  ze  Stradom ia. 
A by go  zm usić  do u stąp ien ia , c a ł y  p e r s o n a l  
h a n d l o w y  R a k o w e r a  z a s t r e j k o w a ł  od 
pon iedziałku . S trejk ują  zarów no handlow cy, ja k  
i  han d low czyn ie, z  w yją tk iem  buchaltera.

P . R ak ow er n ie  pow in ienby w a lk i zaostrzać  
sw ym  uporem  do ostateczności i  śc iągać  n a  s ie ­
b ie  uzasadnionej w  takim  razie  n ien a w iśc i prze­
sz ło  4 0 0  handlow ców , tem bardziej, ża przez z a ­
m ykan ie  in teresu  o godzinie 8 żadnego przecież  
n ie  p o n iesie  uszczerbku, skoro w szy scy  jego  k o n ­
k u renci n a  to  sam o s ię  zgodzili.

Od w u ja  sw ego  p. L indenbaum a m oże się  p. 
R akow er dow iedzieć, ja k ie  k orzyśc i przynosi

w cześn iejsze  zam yk an ie  sk lepu , zw ła szcza  teraz  
w  porze le tn ie j , k ied y  p rzes ia d y w a n ie  do god zi­
ny  10 w  lokalach  o św ietlon ych  gazem , je s t  dla  
zdrow ia w prost zabójcze. J e ż e li  han d low cy  ty lk o  
w y trw a ją  w  w a lce , to  m ają w sze lk ie  szan se  
zw y cię stw a , bo żądają  rzeczy  s łu szn ej i  m ożli­
w ej do przeprow adzenia.

S tre jk  tałeśników w  Kołomyi. W  sp raw ie  
strejk u  ta łeśn ik ó w , celem  zbadan ia  stosunków  
roboczych i  próby zaw arcia  ugody z fabryk an ­
tam i, p rzybył w  ub iegłym  tygod n iu  do K ołom yi 
sekretarz u n ii robotników  tkackich  tow . H anu sch . 
D n ia  7  b. m. odbyło się  zgrom adzenie, na  k tó ­
rem  tow . H anusch  referow ał po n iem iecku  o eko- 
nom icznem  i  ku ltaralnem  znaczen iu  zw iązk ów  
zaw odow ych . D w ugodzinn ej m ow ie w szech stro n ­
n ie  w yczerpującej tem at, przysłuch iw ało  s ię  prze­
szło  dw a ty s ią c e  ludzi.

Z e zgrom adzenia  udali s ię  to w a rzy sze  do do­
mu robotn iczego, gd zie  H ann sch ow i zgotow ano  
ow acyjne  p rzyjęcie .

W  p on ied zia łek  rano o god zin ie  8 odbyło się  
poufno p osiedzen ie  kom itetu  strejk ow ego , które  
trw ało  do godziny  1 2  w  południe. U chw alono  
odn ieść s ię  do fabrykan ta  Sagera  z zaproszen iem  
do odbyeia kon ferencyi ugod ow ej, n a  co ten że  
ośw iad czy ł, że  n ie  m a czasu . O godzin ie  3  po 
południu odbyło się  poufne zgrom adzenie robo­
tn ik ów  ta łeso w y ch , n a  którem  tow . H anu sch  
fachow o om aw iał po łożen ie  robotników  tkackich  
i  za g rzew a ł do o rgan izacy i zaw odow ej.

N a stęp n ie  o g o d z ic ie  8 w ieczór odbyło s ię  
poufne zgrom adzenie robotn ików  szczotkarsk ich , 
szczec ic ia rsk ich , sto la rzy  i  in n ych  zaw odów , prze­
m aw ia ł tow . HanuBch.

R efera ty  H anuscha w y w a rły  na tu te jszy ch  ro­
botn ikach s iln e  w rażen ie  i  p rzyczyn ią  s ię  n ie ­
w ą tp liw ie  do rozw oju tu te jszy ch  organ izacyj.

S trejk  ta łeśn ik ó w  trw a  dalej, a  p on iew aż ilo ść  
strajkujących  je s t  w ie lk ą  i  k oń ca  strejk u  w obec  
stan ow isk a  przedsięb iorców  rych ło  spodziew ać się  
n ie  m ożna, przeto zw racam y się  do tow arzyszów  
z  w ezw an iem  do zb ieran ia  sk ład ek  n a  cele  utrej- 
kow e dla kołom yjsk ich  ta łeśn ik ó w . Sk ładki prze­
sy ła ć  n a le ży  pod adresem  tow . J ó zefa  O stera w  
K ołom yi.

Z literatury i sztuki.
Popularny podręcznik praw a austryackie-

go. Pod tytułem „Das osterreichische Recht" 
wydają nakładem firmy Bong w Lipsku w 
języku niemieckim trzej wybitni prawnicy: 
dr E. Friedman, dr A. Sandig i dr J. Wach 
trzytomowe dzieło, które, podając zbiór ustaw 
i rozporządzeń publicznego i prywatnego pra­
wa łącznie z popularnemi wyjaśnieniami tych­
że ustaw, stanowić będzie cenne feompedyum. 
Tom pierwszy, który właśnie wyszedł, obej­
muje ustawy zasadnicze, administracyę, fi­
nanse i prawo pocztowe. Tom drugi poświę­
cony będzie prawu cywilnemu wraz z pra­
wem morskiem i ubezpieczeniowem. Tom 
trzeci zawierać będzie prawo karne. Jnż to 
pobieżne podanie treści dzieła wskazuje, jak 
wyczerpuj ącem będzie ono i pożytecznem za­
tem nietylko dla urzędników rozmaitych ka- 
tegoryj, ale także dla kupców, przemysłow­
ców, rolników itd. „Prawo austryackie" od­
dać może każdemu bez wyjąku cenne usługi 
jako doradca we wszystkich codziennych 
kwestyach prawnych prywatnego i publicz­
nego życia. Obszerny spis rzeczy umożliwi 
łatwe oryentowanie się w materyale. Prze­
szło 200 formularzy podań, skarg itp., poda­
nych w poszczególnych łomach, ułatwia ko­
rzystanie z dzieła. Całe dzieło kosztować bę­
dzie 5 0  K. Sprowadzać je można przez wszy­
stkie księgarnie.

Z za kulis Floryanki.
Ze sfer  fachow ych  p iszą  nam :
Z kolei przystęp u jem y do om ów ienia d z ia ła  ż y ­

ciow ego F lo ry a n k i. D oty ch cza s in teresow an i człon ­
kow ie m u sie li pop rzestaw ać w yłączn ie  ty lk o  n a  
szum nych  spraw ozdaniach  rady nad zorczej. I le  
w arte  te  hym n y pochw alne ?

P a m ię ta ć  n a leży , że  rozwój in sty tu cy i u b ez­
p ieczeń  życio w y ch  zw iązan y je s t  sc is le  z  dobro­
bytem  danego sp ołeczeństw a. T ej form y o szczę­
dzen ia  grosza  —  używ ać m oże bow iem  ty lk o  te n ,  
kto m a dostateczno zaopatrzen ie n a  tera z .

W  F loryan ce  popisyw ano s ię  przez  sz e re g  la t  
tak im i rezu ltatam i, iż  przypuszczaćb y  należa ło , 
że  G alicya  je st  krajem  jednym  z n ajb ogatszych . 
W  latach  k lęsk  ogólnych , zubożen ia  ludności, 
F loryank a w ykazyw ała, p rzyrost n ow ych  ub ezp ie­
czeń n a  sam y 1 8 , 1 9 , 20 m ilionów  koron itd . 
podczas gdy daw niej, kraj w e  w zg lęd n ie  lepszem
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będąc położen iu  dostarcza ł 2 , 8 a  n a jw y żej 4  m i­
lio n y  koron ub ezpieczonego k a p ita ła . Z atem  przy­
ro st ub ezp ieczeń  życio w y ch  s ta ł w  odw rotnym  
sto su n k u  do ekonom icznego p ołożen ia  kraju; czy li  
b y ł n ien atu ra ln ym .

F lo ry a n k a  w  d z ia le  u b ezp ieczeń  n a  ż y c ie  po­
m nożyła  liczb ę  akw izytorów  z 6 n a  120 i  w y ­
dała  im  p o lecen ie  p ozysk iw an ia  jak  n ajw ięcej 
u b ezp ieczeń . A rm ia b iedn ych , za leżn y ch  lud zi rzu ­
c iła  s ię  n a  kraj i  F lo ry a n k a  w y k a za ła  przyrost 
n ow ych  u b ezp ieczeń  w  sum ie 1 8 ,0 0 0 .0 0 0  K! 
T y ch  jednak  1 8  m ilionów  było  bez w artośc i, 
zn aczn ej częśc i polic  ub ezp ieczen i n ie  p rzy ję li i 
n ie  w yk up ili, ta k , ż e  obecn ie  z  tego  n ie  pozo­
sta ło  w ięce j nad  3  m iliony. A le  nad  tem  w e  
F łory a n ca  n ik t s ię  n ie  za sta n a w ia ł, pom nożono  
je szc z e  p ersonal urzęd niczy  i  rok n a stęp n y  przy­
n ió s ł znow u 1 9  m ilionów . L e cz  jak ich  ? A k w izy- 
torow ie już n ikogo w  kraju  n ie  zn a leź li, k toby  
s ię  da ł zn iew o lić  do zabezp ieczen ia , p oczęli w ięc  
jn ż  daw niej zab ezp ieczonych  nam aw iać , aby sw o­
je  p o lice  u n iew a żn ili, a  now e Um owy za w arli.

Z teg o  p rzyrostu  n ie  pozostało  znow u w ięcej  
a n iże li poprzednio, z  tem  pogorszen iem  sy tu a cy i, 
ż e  w  m asow em  u n iew a żn ien ia  n ow ych  polic  prze­
pad ły  bezpow rotn ie  i  t e  d a w n iejsze , k tóre na  
n o w e przerobiono. F lo ry a n k a  sz la  dalej w  sw o- 
jem  za ślep ien iu , w y w iera ją c  coraz s iln ie jszy  
n a c isk  na ak w izytorów . N iek tó rzy  z  ty c h  lud zi 
szu k a li n ow ych  u b ezp ieczeń  darem nie i  sz li w  
odstaw kę, a  n iek tó rzy , n ie  m ając n ic  ju ż  do w y ­
zy sk a n ia , za czę li upraw iać szacherk ę n a  w ie lk ą  
sk a lę . W y n a jd y w a li sob ie ind yw idua z pod c ie ­
m nej gw iazd y , obw ozili je  po m iastach , przed­
sta w ia ją c  lekarzom  F lo ry a n k i coraz to pod Innem  
n a zw isk iem  i  po zbadaniu  przed kładali w n iosk i 
n a  ub ezp ieczen ia  s f i n g o w a n e ,  w y łu d zając  tym  
sposobem  od n a iw n eg o  zarządu koszta'-podróży i 
prow izyę.

O czyw iśc ie  sta n  zn ow u  s ię  pogorszy ł, a le  F lo ­
ry a n k a  n ie  zaw ró c iła  z  obranej drogi. P ew n a  
ty lk o  obaw a przed u jaw nien iem  operacy i działu  
życio w eg o  sk ło n iła  F loryan k ę do u ży c ia  inn ego  
środka, k tóryby  choć w  częśc i zapob ieg ł u n iew a ­
żn ien iu  p ozysk an ych  ub ezp ieczeń . M ianow icie  
F lo ry a n k a  za czę ła  n a  szersze  rozm iary ud zielać  
urzędnikom  p ożyczek  n a  za sta w  pensyj i  po lic. 
R ząd  jed n ak  z a k a z a ł  uży w a n ia  tego  sposobu. 
W ó w cza s w ym yślon o  osobne sto w a rzy szen ie  pod  
n a z w ą  Spółka kred ytow a  członk ów  T o w a rzy ­
stw a  w zajem n ych  ub ezpieczeń .

Z obsady godności w  te j in sty tn cy i jasn em  
było , że  Spółka kredytow a, a  d z ia ł ży c io w y  F lo ­
ry a n k i, to  w ła śc iw ie  jedno i to  sam o; zm ieniono  
ty lk o  firm ę i  zaczęto  u trw alać  n iep ew n ą  produk­
c j ę  aseku racyjną . Spółka w  sta tu tach  sw y ch  po­
sta n o w iła , ż e  żaden  człon ek  n ie  m oże otrzym ać  
w y ż sz e j pożyczk i, a n iże li w y n o si jego  ud zia ł. P o ­
n iew a ż  jed n ak  je j  celem  b y ły  o p era cje  n a  pen ­
s ja c h  urzęd niczych , a  żaden  z urzęd ników  n ie  
m oże z ło ży ć  ndziałn , gd y ż  m ając 1000  koron, 
n ie  potrzebow ałby przec ie  1000  koron pożyczać, 
przeto  Spółka zb iera  u d zia ły  f i k c y j n e .  K ażd y  
z  członk ów  n ie  w p łacając ud zia łu  podpisuje* ty lko  
sk ry p t cffcżny n a  o d zia ł, k tórego sam a rów na  
s ię  sam ie  za c ią g n ię te j p ożyczk i i  w  razie  potrzeby  
zobow iązuje  s ię  w p łacić  te n  ud zia ł w  podw ójnej 
w y sok ośc i.

Z obow iązanie  p ożyczającego  w obec Sp ółk i w y ­
n o si w ię c  dw a razy  ty le , i le  p ożyczy ł, m usi o- 
płacać  dw a ra zy  p rocen t i  podw ójn ie um arzać  
k a p ita ł w yp ożyczon y. In sty tu c y a  ta  daw ała  p ier­
w o tn ie  p ożyczk i n a  8 % , potem  z n iży ła  go  n a ­
stęp n ie  n a | 7 1/ ł , w reszc ie  n a  6 */*, a le  sta w ia  
żąd an ia , aby p ożyczający  oddał w  za sta w  sw oją  
p łacę, aby zab ezp ieczy ł s ię  n a  sum ę w y ższą , 
a n iż e li u d zie lon a  pożyczk a , ab y  op łaca ł prem ię  
z  6 */« w  ratach  m iesięczn ych , aby w  ratach  m ie­
sięczn y ch  op łaca ł 6 */4°/o °d  d łużnego kap ita łu , 
ab y  zobow iązał się  w y p łac ić  u d zia ł do w ysok ośc i  
z a c ią g n ię te j p ożyczk i lnb w  danym  ra zie  do w y ­
so k ośc i podw ójnej je j k w o ty . C zy li je ż e li  urzę­
dn ikow i brakow ało po 10 koron do u trzym ania  
m iesięczn ie  przez c a ły  szereg  la t , a  d la pokry­
c ia  p ow sta łych  stąd  niedoborów  pożyczy ł w  Spółce  
1 0 0 0  K ; to odtąd będzie  m u brakow ało m ies ię ­
czn ie  n ie  10, a le  20  koron!

Sp ółka  w p ły w a  u jem nie  n a  p ołożen ie  u rzęd n i­
k ów , b y ła  jednak  F lo ry a n ce  potrzebna do u trw a­
len ia  n iep ew n ych  u b ezp ieczeń  i  te n  ce l w  c ia ­
sn y ch  w praw dzie  gran icach  o sią g n ę ła .

W  roku 1 9 0 4  w y k a za ł dzia ł ży c io w y  1 5  m i­
lion ów  przyrostu ; z  czego  pozosta ło  w ażnych  u- 
b ezp ieczeń  3 1/* m iliona . Z ow ych  3 1/* m iliona  
koron ubezp ieczonego  k a p ita łu  3  m ilion y  oparło  
Bię o in teres pożyczk ow y w  Sp ółce kredytow ej.

T e n  jednak  sposób u trw a la n ia  ub ezp ieczeń  ż y ­
c iow ych  n ie  ochrania  F lo ry a n k i od stra t. FJo- 
ry a n k a  sam a przyzn a ła  s ię  do str a ty  1 7 0 .1 8 5  
koron, k tórą  to  kw otę za lic zy ła  akw izytorom  na  
p ro w izyę, a  której odebrać n ie  m oże. G dyby  
z a ś  dziś zam knięto  rachunki z  akw izytoram i 
str a ta  ta  b y ła  zn a czn ie  w ięk sza  i  doBłęgnęłaby  
sn m y 3 5 0 .0 0 0  koron. Saldo d łużne jednego  z 
a k w izytorów  p. M ałeck iego w y n o si ty lk o  1 9 .0 0 0  
koron. F loryan k a  przyjm ując now ych  a k w izy to ­
rów , o d sy ła ła  ich  do p. M ałeck iego , aby praco­
w a li pod jeg o  „egidą® i  daw ała  im  za liczk i na  
p ro w izyę, w p isu jąc  je  n a  rach unek  p. M ałec­
k iego .

„E gida"  sk oń czy ła  s ię  n a  tem , ż e  z a  w ła sn ą  
lek k om yśln ość  i  n iero zw a g ę  k a że  F lo ry a n k a  p. 
M ałeck iem u p łac ić  1 9 .0 0 0  koron, a  g d y  te n  o- 
pon uje b rzeciw  tej filu ternej p ra k tyce  —  zarząd  
po k ilk a  ty s ię cy  roczn ie  m u odp isuje, ab y  n a  
Taz do sw eg o  n ied o łęstw a  s ię  n ie  przyzn ać i w  
dalszym  c ią g u  znow u obdarza p. M ałeck iego no­

w y m i akw izytoram i, k tó rzy  m ają pod jeg o  „eg id ą  
pracow ać" . O pinia pu bliczna  m ilczy , gdyż  przy  
pom ocy pu b licznego  g rosza  opanow ano prasę  kra­
jo w ą  —  a  n a w et i  zagran iczn ą .

N a  dowód ja k  F loryan k a  m usi sły n ą ć  z  ła ­
tw o śc i op łacania  „S zw eig g eld ó w "  dość przyto­
czyć, ż e  po o sta tn ie j in terp e la cy i p osła  D a szy ń ­
sk iego , n a d es ła ła  red akcya  tygod n ik a  „ F in a n z ie lle  
und A saecuranz R e v n e “ k ilk a  egzem plarzy  z  ar­
tyku łem , w ych w ala jącym  obecny zarząd  i  z  l i ­
stem , w  którym  oferu je  odstąp ien ie  F lory a n ce  
nak ładu  za  p ew n ą  z  góry  oznaczon ą  cenę!

J a k k o lw iek  gospodarka każdego dzia łu  F lo ­
ryan k i je s t  n iżej w sze lk ie j k ry ty k i n ie  przeszk a­
dza to  w ca le  w yn agrad zać  po królew sku  m ene- 
rów , n a  przykład  n a cze ln ik  dzia łu  życiow ego , 
który  je s t  rów n ocześn ie  dyrektorem  Sp ółk i k re­
dytow ej pob iera ty tu łem
p e n s y i ..........................................................  6 0 0 0  K
dodatku a k t y w a l n e g o .................................  2000  „

„ o s o b i s t e g o .......................................... 2 4 0 0  „
„ 5 - l e t n i e g o   8 0 0  „

r e m u n e r a c y i ....................................................... 2 2 0 4  „
jako dyrektor S p ó łk i ty tu łem  p en sy i . 3 0 0 0  „
ty tu łem  rem u neracyi  ................................. 2000  „

c z y li  razem  1 8 4 0 4  K  roczn ie
P ra g m a ty k a  służbow a w  §  7  p ostanaw ia , że  

fun kcyonaryuszom  F lo ry a n k i n ie  w olno przyjm o­
w ać ta k ich  za jęć , k tóreby przeszk ad za ły  im  w  
n a leży tem  p ełn ien iu  obow iązków ; a  w  §  9  po­
w iada, ż e  w  godzinach  urzędow ych n ie  w olno  
pod żadnym  w arunkiem  zajm ow ać się  w  blnrze  
żad n ą  robotą postronną.

N a cze ln ik  dzia łu  życiow ego  zajm u je s ię  jednak  
spraw am i Spółk i —  i  d la ty ch  spraw  w y tr zy ­
m uje urzęd ników  F lo ry a n k i godzinam i w  sw oim  
przedpokoju.

P a n  n a czeln ik  jed n ak  ta k  robi ja k  s ię  jem u  
podoba, bo je s t  urzędnikiem  I  ran g i. J e s t  on  
ta k  dbały  o godność te j ran g i, ż e  gd y  kom itet 
zajm u jący  się  pogrzebem  ś. p. H en ryk a  K ie-  
szk ow sk iego , za p rosił go  do n ie s ien ia  w ień ca  czy  
trum ny, odm ów ił sw eg o  ud zia łu , m otyw u jąc od­
m ow ę tem , ż e  do tej czyn n ośc i potrzeba sześc iu ,  
a  d y g n ita rzy  I  ra n g i m a F lo ry a n k a  ty lk o  p ięciu  — 
w obec czego  on urzędnik  I  ra n g i n ie  m ógł by  
być tam , gd z leb y  się  z n a la z ł urzędnik  dajm y n a  
to ra n g i H .

P rzy k ła d  te n  h u m orystyczny  p rzytoczy liśm y , 
gd y ż  ta k a  m ania w ie lk o śc i popchnęła  d z ia ł ubez­
p ieczeń  n a  ży c ie  w  F lo ry a n ce  n a  drogę zdoby­
w a n ia  ja k  n a jw ięk szej sum y ubezpieczeń .

P om ijam y n a  razie  to „bezhołow ie"  panujące  
w  urządzen iu  w ew n ętrzn em , brak ja k iegok o lw iek  
system u , a poruszym y m im ochodem  je szcze  k w e­
s ty ę  zw ią za n ia  in teresu  życio w eg o  z  in sty tu cya-  
m i zagran iczn em i, k tóre przyjm ując po lice  kra­
k o w sk ie  n a  za sta w , trudn ią  s ię  iic h w k jsk io m i  
operacyam i!

U rzędn icy  poza gran icam i G alicy i byw aja  osku- 
byw an i. P o ży cza ją c  n. p. 1 0 0 0  koron w  takim  
banczkn zagran iczn ym  otrzym uje pożyczający  
za led w ie  7 0 0  koron gotów k ą, dz ięk i F loryan ce, 
która  w ied ząc, ż e  w  kraju  już n iew ie lu  m oże  
urzędników  ub ezp ieczyć i  obdłużyć — szuk a'p oza  
krajem  zbytu  n a  sw oje  dobroczynne za b ezp ie ­
czen ie!

G ospodarka dzia łu  ogn iow ego, m asow e w yrzu ­
can ia  u b ezp ieczeń  ch łopsk ich  i  m ieszczań sk ich , 
sk ło n iły  stronn ictw o lu d ow e do za jęc ia  s ię  spra­
w ą  lud ow ego to w a rzy stw a  w zajem n ych  u b ezp ie­
czeń . F lo ry a n ce  jednak  to s ię  n ie  podoba. D y ­
rektor re feren t te j in sty tn cy i, za czy n a  odw iedzać  
d yg n ita rzy  rząd ow ych  w  tym  celu , ab y  w yjedn ać  
p r z e s z k o d y  dla to w a rzy stw a  ludow ego! R ó ­
w n ocześn ie  dyrektor dow iedzia ł s ię . ż e  F loryan k a  
w yp ow iadając u b ezp ieczen ia , m usi zw racać człon ­
kom  w k ład k i n iszczon e  n a  fundusz rezerw ow y;  
po lec ił w ięc  urzędnikom  biura tech n iczn ego , aby  
dzia ła li w  te n  sposób, iżb y  członk ow ie sam i 
ub ezp ieczen ia  w yp ow iad a li i  tr a c ili przez to  n isz ­
czone w k ład k i n a  fundusz rezerw ow y. „ P rzy ja ­
c ie l indn" p rzestrzeg ł sw oich  czy te ln ik ó w  —  
przed tą  n ieu czc iw ą  m anipn lacyą  F loryan k i.

P rzed  k ilk u  dn iam i otrzym ała  F lo ry a n k a  od 
sw ego  urzędnika „ tech n icznego"  p. U lhm anna  
z  Jaw orow a lis t ,  w  którym  te n ż e  donosi, że  
„stosu jąc  s ię  do p o lecen ia  W y so k ie j D y rek cy i  
dzia ła  w  ten  sposób, iż  ub ezp ieczen i sam i w y ­
pow iad ają  za w a rte  um ow y" . T a k  w ięc  panow ie  
m ający  odw agę pow oływ ać s ię  n a  ob yw atelsk ie  
stan ow isk o  F lo ry a n k i, p ozbaw iają  m asow o lud  
za b ezp ieczen ia  n a  w ypadek  pożarn; podstępem  
w y d ziera ją  m n to , co n a  fundusz rezerw ow y  
z ło ży ł; przeszk adzają  za ło żen iu  in sty tn cy i In dow ej; 
za ta ja ją  dyw idendy; grosz  pu bliczny  w yrzu cają  
na  op łacen ie  szw e ig g eld ó w . W sz y stk o  to  d z ieje  
się  pod okiem  w ładz, a  z  k rzeseł m in isterya l-  
n y cb  zap ew n ia  s ię  ogół, ż e  w  F lo ry a n ce  po­
rząd k i są  zach w ycające .

K R O N I K A .
Socyaliści w gminie.

P od  p ow yższym  ty tu łem  w y sz ła  w czoraj z  dru­
ku  św ieża  broszura „L a ta rn i" , która  w  czasie  
obecnych  w yborów  do rady m iejsk iej w  K rak o­
w ie  i  zb liża jących  się  w yborów  śc iś le jszy ch  do 
lw o w sk iej rady m iejsk iej je s t  n iezw y k le  ak tu aln ą .

O m awia ona popularnie n a jw a żn ie jsze  zadania  
polity k i so cy a lis ty czn ej w  gm in ie, oraz d z ia ła l­
ność  so cy a lis ty czn y ch  radców  m iejsk ich  tow . D a ­
szy ń sk ieg o  w  k rakow sk iej i  tow . H udeca w  lw o w ­
sk ie j rad zie  gm in n ej. J e s t  ona krótkim  kom en­
tarzem  so cy a lis ty czn eg o  program u gm innego.

P o leca m y  w ięc  tow arzyszom  broszurę tę  jak  
najgoręcej do m asow ego rozp ow szechn ian ia . Cena  
6 h a l., z  p rzesy łk ą  1 0  hal. D o n a b y cia  w  adm i­
n is tr a c j i  „Naprzodu" i  w  biurach dzienników .

Z humorystyki wyborczej*. W  „C zasie"  i 
„N ow inach"  pojaw ił s ię  n iezw y k ły  in sera t. P .  H . 
F r i t s c h ,  kupiec krakow sk i, radca cesa rsk i, oby­
w a te l honorow y m ia st D ob czyce i P ip id ów k a  etc. 
e tc ., w y licza  d łn gi szereg  sw oich  ty tu łó w  i  „by­
łych" ty tu łó w  i  o g ła sza  tym , k tórzy  chcą w ie ­
dzieć, i  tym , k tórzy  n ie  chcą w ied z ieć , ż e  on  
n ie  chce kandydow ać do rady m iejsk iej, bo m a 
za dużo „zajęć  honorow ych" . P o n iew a ż  nadto  
ab so lu tn ie  n ik t jego  kan dyd atury  n ie  sta w ia , 
an i sta w ia ć  n ie  zam ierza ł, przeto  z  ca łą  p ew n o­
śc ią  m ożem y p ow iedzieć , że  p. F r itsc h  isto tn ie  
kan dyd ow ać n ie  będzie. W  „N ow inach" in sera t  
p. F r itsch a  zajm uje ca łą  stronę. N a d  jeg o  in se -  
ratem  w id n ieje  nap is: „K upujcie u sw oich  w  
K rak ow ie, k tórzy  og ła sza ją  w  „N ow in ach " .

P raw dopodobnie u k aże s ię  w k rótce  n a stęp u ­
ją cy  in serat:

K upujcie w ino ty lk o  u  
sw oich , którzy  og ła sza ją  

w  „A rizona-K iker"!
O św iadczam , że  n ie  m am  zam iaru przyjąć tek i  

m in isterya ln ej, bo m am  dużo za jęć  honorow ych  
przy w yborach.

Jan K an ty  Fedorowicz, 
kupiec i  w łaściciel realności, po­
seł na sejm, radca m iejski, re­
ferent generalny budżetu m iej­
skiego, były honorowy członek  
klubu wesołych kawalerów i  t. d. 

i  t. d.

Z teatru  miejskiego kom unikują nam : D z i­
s ia j (w e  w torek) trzec ie  p rzed staw ien ie  tra g ed y i  
O skara W ild e ’go „Salom e" , oraz 1 ak tow ej ko­
mody i F . W ed ek in d a  „Śp iew ak  nadw orny" po 
cen ach  popularnych.

W e  środę w raca n a  repertuar daw no n iegran a  
kom edya Szek sp ira  „ S en  n ocy  le tn ie j"  z  m uzyką  
M en d elssoh n a-B arth o ld y . B ęd z ie  to p rzed staw ie­
n ie  d la m łodzieży  szkoln iej po cenach  zn iżon ych  
do połow y.

Pawlikowski a Solski. W ob ec pogłosek , że  
p. S o lsk i zostać  m a dyrektorem  tea tru  w  K ra­
k ow ie ty lk o  n a  p rzec iąg  jednego  roku, poczem  
obejm ie dz ierżaw ę tea trn  k rakow sk iego  p. P a ­
w lik o w sk i, ośw iad cza  dyrektor tea tru  lw o w sk iego  
p. T adeusz  P aw lik ow sk i,' co następ uje:

„K om ukolw iek w iadom o, ja k  za szczy tn e , dom i­
n u jące  i  zap ew n ia jące  p rzyszłość  stan ow isk o  za j­
m uje obecn ie  S o lsk i na tu te jsz e j sto łeczn ej sce ­
n ie , te n  n ie  posądzi go chyba o to , aby sta n o ­
w isk o  ta k ie  zg o d z ił Bię porzneić d la jednorocznych  
bezow ocnych  w y siłk ó w  i  żm udnej a  n ie  liczącej  
n a  p lon y  pracy nad  napraw ą in sty tn cy i, w yko- 
sz law ion ej literack im  dyletantyzm em , napraw ą  
tea tru , w  którym  przez szereg  la t  w szystk o  in n e, 
a n ie  sztuk ę dram atyczną m iano n a  oku. N a ­
stra jan ie  te j lu tn i, w z ię te j po krakow sk ich  B ek- 
w arkach , n ie  opłaciłoby s ię  p. So lsk iem u za  j e ­
dnoroczny m arny ty tn ł tym czasow ego  dyrektora.

T o te ż  o g ło szen ie  człow iek a , tak  usta lon ej w  
za k resie  sz tn k i s ła w y , przejściow ym  nom inalnym  
dyrektorem  albo strohm anem  w y d aje  m i Bię być  
w yn ik iem  nieporozum ienia . N ieporozum ien ia  tak ie  
podkopują p ow agę n ow ego k ierow n ik a  i  przez to  
w yrząd zają  szkodę scen ie .

K om ukolw iek  zn an ą  je s t  h isto ry a  m ojej dzier­
ż a w y  tea tru  krakow sk iego  ten  przyzna, że  c zy ­
niono tam  w szy stk o , ab y  m ię do n iej zrazić . 
In aczej w e  L w o w ie: w y so k a  ufn ość i ży cz liw o ść, 
jak iej tu taj doznałem , b y ła  m i cen ną nagrodą za  
m oje u s iło w a n ia  i zobow iązała  m ię. J e ż e li  w ięc  
isto tn ie  będę zm uszony  po up ływ ie  pew n ego  cza ­
su  oddać zarząd scen y  lw ow sk iej w  in n e , oby  
sz c zę ś liw e  ręce , to  n ie  m am  m y śli zam ien ien ia  
go n a  pow tórną dzierżaw ę tea tru  krakow sk iego . 
O św iadczen ie  zaś m oje, że  te a tr  krakow sk i p o ­
zy sk a w szy  S o lsk ieg o  m oże potem  n a  m nie liczy ć , 
rozum ię w  te n  sposób, ż e  n a  pod staw ie  w z a je ­
m nych zobow iązań  is tn ie ć  będzie  śc is ła  łączność  
pom iędzy m ną a  now ym  tea tru  k rakow sk iego  
k ierow nik iem  i  jeg o  sam oistn ym , n a  przec iąg  
la t  6 m ianow anym  dyrektorem  L ud w ik iem  S o l­
sk im " .

B o j k o t o w a n ie  z m a r łe g o .  Z W iln a  p iszą  do 
„ K n ryera  C odziennego": Z m arł tn  adw okat F ra n ­
c isze k  B aran ow icz. D u ch ow ień stw o kato lick ie  
odm ów iło p rzyjęc ia  jeg o  c ia ła  n a  cm entarz kato ­
lick i, p on iew aż zm arły  pożegnał te n  św ia t bez  
sp ow ied zi i  w ca le  n ie  w y ra ża ł ż y cz en ia  zw racać  
s ię  o to  do k sięży . Zdecydow ano zw rócić  s ię  do 
d u ch ow ień stw a k a lw iń sk ieg o , które najuprzejm iej 
zgodziło  się  przyjąć zw ło k i zm arłego n a  sw ój 
cm entarz. Za to p ew ien  ksiąd z  g ro ził przek leń ­
stw em  rodzin ie zm arłego.

7 m aja  odbył s ię  pogrzeb. Od sam ego m iesz ­
k an ia  do cm entarza k a lw iń sk ieg o  trum nę n ie ś li  
k oled zy  i  p rzy ja ciele  zm arłego , a  za  trum ną sz ły  
se tk i in te iig e n c y i w ileń sk ie j . W  k o śc ie le  k a lw iń ­
sk im  od ezw ały  się  dzw ony. N a  cm entarzu  ksiądz  
k a lw iń sk i J a strzęb sk i pow ied zia ł m ow ę, w  której 
zw ró c ił s ię  do zm arłego „w spółch rześcian in a"  
m niej w ięce j w  t e  słow a: „ sta je sz  przed sędzią  
N a jw y ższy m , k tóry  okaże s ię  m iłosiern iejszym , 
n iż  ta  ga rstk a  lud zi, k tórzy  poża łow ali T obie  
k aw a łk a  z iem i" .

D a le j za zn a czy ł, ż e  zm arły  sp ełn ia ł obow iązki 
sw eg o  zaw odu i  u czestn iczy ł w  szersze j pracy  
sp ołeczn ej

Zakusy przyjaźniackie w  Królestwie. U go­
dow e „Słow o" w a rszaw sk ie  pragn ie  jak  n a jsp ie­
szn ie j p rzen ieść  n a  grunt K ró lestw a  h arce k le- 
ryk a ln e  przeciw ko socyalistom . A p ety t ten  poja­

w ił  s ię  w  organ ie  sziach scko-ngod ow ym  zaraz  
po o g ło szen ia  carsk iego  nkazn  w  sp raw ie  to le- 
ra n cy i r e lig ijn ej.

U k az ów  zn o si lic zn e  postan ow ien ia , k rępu­
ją ce  k ler  k a to lick i. O tóż „Słow o" przym ila  s ię  
do w ład z  m osk iew sk ich , aby k s ięży  kato lick ich  
w  n iczem  n ie  krępow ano, aby im  dano carte 
blanche, a  on i zaczną  tęp ić  „doktryny przew ro­
tow e"  —  n a  czem  p rzecie  caratow i za le ży !..  
P recz  z podejrzen iam i: n iech  ręk a  rękę m yje.

„R ozum ie s ię  —  p isze  „Słow o" —  ż e  ducho­
w ień stw o  n a sze  w ted y  jed y n ie  rozw ijać będzie  
m ogło k o rzystn ą  pracę sp o łeczn ą , w a l c z y ć  
s k u t e c z n i e  p r z e c i w k o  d o k t r y n o m  p r z e ­
w r o t o w y m ,  j e ż e l i  u z y s k a  z u p e ł n ą  s w o ­
b o d ę  d z i a ł a n i a .  Z aznaczyć w ypada, że  w ie le  
z przeszkód zn osi N a jw y ższy  U k a z  o to lera n cy i 
re lig ijn e j, u s u w a  b o w i e m  g ł ó w n e  ź r ó d ł o  
p o d e j r z e ń ,  z  j a k i e m i  w ł a d z e  p a ń s t w o ­
w e  s p o g l ą d a ł y  d o  n i e d a w n a  n a  d z i a ł a l ­
n o ś ć  d u c h o w i e ń s t w a  k a t o l i c k i e g o " .

W ie lk ieg o  atu tu  d la propagow anej przez s ie ­
bie h ecy  dopatruje s ię  „Słow o" w  znaczn ej p o ­
bożności robotn ików  w  K ró lestw ie , n ie ty lk o  ro l­
nych , lec z  i  fabryczn ych . Z łudny to  a tn t; r ze ­
czona pobożność —  n ie  ta k  przytem  pow szechn a  
w ca le , ja k  u siłu je  „Słow o" w m ów ić —  sta n ie  
s ię  m niej zn aczn ą  —  i  basta! N ie  je s t  a sek u ­
row aną na okres w ieczy sty : dziś je s t ,  ju tro  m oże  
je j n ie  być n a w et w ca le . O szybk ości te g o  prze­
obrażen ia  stan ow ić  będzie  m iędzy inn em i w  z n a ­
cznym  stopniu  m niej lub bardziej prow okatorsk ie  
zach ow anie s ię  k leru , m niej lnb bardziej daleko  
idące kok ietow an ie  P etersb u rg a  i  n aślad ow an ie  
żandarm ów .

Żołnierze zabici od bomby. W ed łu g  z u p e ł ­
n i e  p e w n y c h  w iadom ości, zeb ranych  przez n a ­
szy ch  w arsza w sk ich  to w a rzy szy , po w ybuchu  
bom by w  W a r s z a w i e  n a  M arszałkow skiej w  
dniu 1 M aja padło n a  u licy  2 8  z a b i t y c h ż o ł -  
n i e r ’z y  i 11  r a n n y c h .  N iek tó rzy  z  n ich  z a ­
b ici z o sta li k u l a m i  k a r a b i n o w e m i :  po w y ­
buchu w ojsko w  popłochu dało raz po raz k ilk a  
sa lw  w zd łnż u licy  M arsza łkow sk iej w  ob ie  stro ­
n y , w zd łuż C hm ielnej oraz w zdłuż u licy  W idok . 
Od tych  ku l padło w ie lu  żo łn ierzy .

K om unikat urzęd ow y w spom inał za led w ie  o 
„kilku  ra n n y ch " ...

Meeting paryski w  sprawie rzezi majowej
W P oiS C e. Z P a r y ż a  p iszą  nam : E cho strza ­
łó w , p rzeb ijających  p iersi robotników  w a rsza w ­
sk ich , św ię tu ją cy ch  1 M aja, w yw oła ło  okrzyk  
oburzenia  w  ca łej E uropie. T o now e m asow e  
m orderstw o, pop ełn ione n a  lu d zie , w yrw ało  z 
p iersi pro letaryatn  parysk iego  g ło s  ham ow anego  
buntu  p rzeciw  tym  okropnym  w arunkom , w  ja ­
k ich  pro letaryat p o lsk i sta cza  hero iczn y  bój o 
n aje lem en ta rn iejsze  praw a bytu .

D n ia  1 0  m aja w  d z ie ln icy  najrew oln cyjn iej-  
saej P a ry ż a  —  B e lle v il le  —  członk ow ie O gól­
nego  Z w iązku syn d yk atów  i  G ie łd y  pracy przy  
w spółud zia le  jednego  z  najp opu larn iejszych  obe­
cn ie  m ów ców  ind ow ych  F ra n cy i, S eb a sty a n a  
F a u r e ,  zw o ła li m eetin g  pu bliczny  d la  zaprote­
sto w a n ia  przec iw  gw ałtom  rząd a  carsk iego  i  k a ­
p ita łu , d la opow iedzen ia  Indow i parysk iem u o te j  
hekatom bie rannych  i  p o leg ły ch  n a  u licach  W a r ­
sz a w y  w  dzień  1 M aja. U c zy n ił to z e  sz c ze g ó l­
n ą  znajom ością  w arun ków , gorącem  uczuciem  ł  
nieposp olitym  ta len tem  S eb a sty a n  F a n r e .  D z ie ­
je  ludow ego strejk u  p ow szechn ego , coroczne ob­
chody św ię ta  1 M aja, a resz ty , w ię z ien ia  i  w y ­
sy ła n ia  na S y b eryę , m o b iliza cja , ty ra ń stw a  r tą -  
dn rosy jsk ieg o , ca ła  droga bobatersko-m ęczeńska  
proletaryatn  po lsk iego , zn a la z ły  w F a u r z e  o sk a r­
ży c ie la  godnego te j w ie lk ie j sp raw y.

B o n s g n e t ,  p rzed sta w ic ie l zw iązk n  sto w a rzy ­
szeń  sp ożyw czych , L e v y  i  Y v e t o t ,  sekretarza  
O gólnego Z w iązku p racy  w y p o w ied zie li to , co  
czu je  i  cznć m usi pro letaryat ca łeg o  św ia ta  na  
w ie ść  o ty ch  czyn ach  okrutnych . W sz y sc y  w sza k  
proletaryn sze , robotn icy  w szy stk ich  krajów  s ta ­
now ią  d z iś już jed n ę  n ieom al rodzinę. K ażda  
kula, w y s ła n a  przez rząd i  k ap ita listó w  w  p ierś  
robotn ika, uderza w  serca  m ilionów  to w a rzy szy  
jego  n iedoli.

W a rsza w a  —  Ł ódź —  D ąbrow a —  R ak ów  —  
C zęstochow a —  Ł a n ię ta  —  ...  pow tarza robotn ik  
polsk i s iln iej ch w ytając  m łot. K om una parysk a  —  
F on rn n es —  C arm eaux —  L im o g es w o ła  robo­
tn ik  francusk i, C hicago —  dodaje robotnik am e­
ryk ań sk i. Z ła toust —  P etersb u rg  —  M oskw a... 
przypom ina R o s ja n in . N a sze  trupy nędzarzy  r s l-  
n y cb ... m ów i R u sin . D łu g a , krw aw a K a lw arya , 
u której końca św iec i czerw one sło ń ce  rew o ­
lu c j i .

T a k i b y ł n astrój i  ta k i charakter m eetin gu , 
ech a  m ordów w arszaw sk ich .

Wielka katastro fa  kolejowa. O katastro fie  
kolejow ej w  A m eryce, o której d on osiły  przed ­
w czorajsze  te leg ra m y , nadchodzą b liższe  sz c z e ­
g ó ły : K ata stro fa  w yd arzy ła  s ię  w  P e n sy lw a n ii  
koło sta cy i H arrisburg n a  lin ii  C h icago-N ow y  
Jork. P o c ią g  eksp resow y  zd erzy ł s ię  z  tow aro­
w ym , w  którym  znajd ow ały  s ię  2 w agon y  n a ­
p ełn ion e  dynam item . W sk u tek  w strzą śn ien ia , d y ­
n am it eksp lod ow ał i  w  jednej c h w ili obydw a p o­
c ią g i s ta n ę ły  w  płom ien iach. S zczą tk i w agon ów  
i  lokom otyw  u tw o rzy ły  jednę kupę gruzów , z k tó ­
rej buchały  p łom ien ie  i  dym , pa ląc  i  duBząc z a ­
grzeban ych  podróżnych. K ilk a  w agon ów  zo sta ło  
s iłą  ek sp lozy i zrzuconych  z  to m  do przep ływ ającej  
obok rzek i. Z pob lisk ich  sta cy j przyb y ły  p ociąg i 
ratn n k ow e z  lek arzam i i stra żą  ogn iow ą , a  do­
tych cza s w ydobyto  ju ż  100  zab itych  i  c iężk o  
pok aleczonych  osób, chociaż liczb a  ofiar je s t  
praw dopodobnie zn a czn ie  w ięk szą .
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Zam iast wieńca na trum nę tow . M okłow skie  
So u ch w a lił kom itet krakow sk i 2 0  K  na fundusz  
Prasowy.

Z Tarnow a piszą  nam : D o w ied zieliśm y  się  o 
ciekaw ej sp raw ie , za sz łe j przed k ilku tygodn iam i, 
*tórą tu te jsze  w ład ze  sąd ow e sta ra ły  s ię  u trzy  

w  ja k n a jśc iś le jszej ta jem n icy  ze  w zględ u  na  
°oobę k siężn ej S an guszk ow ej. J a k  w iadom o je s t  
o»a w ła śc ic ie lk ą  tu te jsze j propinacyi, z  k tórą w  
jakichś stosunkach  han dlow ych  sta ! do n iedaw n a  

żyd  z K ró lestw a , za m ieszk a ły  w  T arn o­
w ie od d łuższego czasu . Zarząd propinacyi z e ­
rw ał z  tym  żydem  z  jak ich ś pow odów  stosunki 
“Sadłow e, u sun iętem u na utrzym an ie  pozosta ły  
l .Viko szczu płe  dochody z m aleń k iego  sk lepiku.

W  ja k iś  czas po u su n ięciu  teg o  żyda  w ładze  
Sądowe n a k a za ły  go  aresztow ać pod zarzutem  
“brodai gw a łtu  publicznego przez n iebezp ieczn e  
Pogróżki. A resztow an ie  to  pornBzyło w szy stk ie  
sfery w  m ieście , pow odów  jednak  in tern ow an ia  
% da n ik t n ie  znał. P o  tygodn iach  śled ztw a  sp r a ­
wa s ię  w y ja śn ia . Oto ktoś n a p isa ł l is t  do k się  
*“ ej San gu szk ow ej z  groźbą, aby n ie  w yjeżd ża ła  
W sw oim  pow ozie , bo spotka ją  to , co w . ks. 
Sergiusza. L is t  b y ł podpisany: „D ie  Sozialdem o- 
“raten  ans T arn ów " . P o d ejrzen ie  odrazu padło  
“a Wyżej w spom nianego żyda. W ła d ze  sądow e, 
Policyjne, żandarm erya i  zn an y  se  sw ej praw- 
'taiwie anstryack iej en erg ii p . D u n ajew sk i, do­
g a d a ją  w sze lk ich  starań , aby spraw cę odszukać. 
Autora lis tu  odn aleść  n ie  m ożna, ergo potrzeba  
biedaka żyda , którego dotąd w iężą , jako ofiary. 
Strach k siężn ej przed u tra tą  ż y c ia  i drogiego  
Powozu, b y ł tak  olbrzym i, okoiicznem i sferam i 
“fy sto k ra cy l za trzęs ła  tak  w ie lk a  trw oga , ż e d la  
Poratowania i poc ieszen ia  k s iężn ej z j e c h a ł  
* a m p.  n a m i e s t n i k  P o t o c k i .

N ie  w ątp im y, że  to mn się  w  ca łej p e łn i uda- 
żyd jeduak  sied zi w  w ięz ien ia  mimo sap e- 

Wnień, że  je s t  a n a l f a b e t ą !  D la  przykładu 1 
Jaskraw szego z ilu strow an ia  system u  rządów  p. 
D u najew sk iego  zesta w ia m y  tr zy  sp raw y. R ozbój­
ników, n a  których w n iesion o  skargę do proku- 
ta tory i, odgrażających  s ię , że  zbrodnię ponow ią, 
dostawiono n a  sw obodzie; śledztw o w szczęto  za  
k d w ie  w  m iesiąc  po fak c ie  sp ełn ionym . Za to  
8'upi koncept, sp łodzony z p ew n ością  na 1 k w ie ­
tnia, przez jak ieg o ś zupełn ie  „spokojnego ob yw a­
te la * , Btarczył, by w szy stk ie  w ład ze  w praw ić w  
łńch , by w brew  w sze lk iej oczy w isto śc i przypra­
wić b iednego żyda  o stra szn e  prześladow ania . 
I w sp raw ie n a szych  tow arzyszów , oskarżonych
0 to, ż e  s ię  n ie  dal! z  za łożonem i rękam i rąbać
1 tła e , w ładzom  tarnow skim  p ilno. B o w y sok ie  
Władze sąd ow e i  adm in istracyjne m ają w  Sto­
j a k u  do sw ych  poddanych podw ójną, b u riu a-  
*Jjną m iarę.

Z A W IA D O M IE N IA ,
Repertoar teatru miejskiego w Kral owie 

W torek: „Salome", tragedya w  1 akcie Oskara 
Wilde’go i  „Śpiewak nadworny", trzy sceny Franka 
W edekinka (ceny zniżone).

środa: „Sen nocy letniej", komedya Szekspira z
“tUzyką Mendelssohn’a-Bartholdy (przedstawienie dla  
Młodzieży szkolnej po cenach zniżonych do połowy). 

i i i ■■ ii........... ......
G a b ry e la k i kupuje, sprzedaje i najmuje — 

Otępiany, pianina, harmonie i p i & n o l e  —- 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane-—> 
% gotówką i na spłaty — ha* atótsM,

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ
w  K r a k o w i e .

Idylla wyborcza, czyli: Wybory z kury! 
wielkiego handlu.

Kraków, 15 maja.
Dziś odbywały się wybory z knryi wiel­

kiego bandln. Sala posiedzeń rady miejskiej, 
gdzie wybory się odbywały, przedstawiała 
następujący widok: Za stołem siedzi komisya 
Wyborcza (pp. radcy Birnbanm, Judkiewicz, 
Beringer, oraz urzędnicy magistratu pp. Gór­
ski i Kumanicki), a przed stołem oddaje gło­
sy 2 lub 3 wyborców, chwilami wogóle pu­
sto w sali. W  całym gmachu i przed nim 
pustki. Inaczej być nie może w kuryi, w któ­
rej jest zaledwie 104 uprawnionych do gło­
sowania.

Wybrani zostali nominaci p. Lea. Na 9 7  
głosujących otrzymali:

1. Maurycy Dattner, kupiec, 7 9  głosów;
2. Dr Rafał Landau, adwokat i współwła­

ściciel młyna w Bieńczycach, 79 głosów;
3. Albert Mendelsburg, bankier, 86 gł.;
4. Dyrektor dr Walenty Staniszewski 

80 głosów;
5. Bernard Wachtel, właśc. biura spedyc., 

82 głosów.

W y b o r y  w  P o d g ó r z u :
Zupełnie inny obraz niż w Krakowie przed­

stawiało Podgórze wczoraj, w dniu wyborów 
z III. koła. Ratusz w oblężeniu, na kuryta- 
rzach, schodach i sali ścisk — przeważają 
żydzi cbałatowcy, w jamnikach na głowach. 
Zauważyliśmy w ciągu 5 minut, podczas 
przejścia na drugie piętro, że Podgórze w zu­
pełności usprawiedliwia swą sławę miasta 
handlowego; mimo obecności kilkn policyan­
tów handel legitymacyami odbywa się w naj­
lepsze. Zdaje się, ż e  podaż jest większa od 
popytn, gdyż słyszałem, ż e  jeden z „handla­
rzy" odprawiał natrętnego właściciela karty 
słowami: niemam czasu.

Komisyi przewodniczy burmistrz Maryew- 
ski w obecności komisarza starostwa. Walka 
toczy się między stronnictwem kahalnem 
a demokratami. Obydwie partyę stawiają 
wspólnych 5 kandydatów: Ferbera Jakóba, 
Kaczmarskiego Sczepana, Klugera I. B., 
Libana Władysława i Maryewskiego Fran­
ciszka, a jabłkiem niezgody jest szósty man­
dat; ze strony kabalników kandyduje głowa 
kahału Izaak Aleksandrowicz, a demokraci 
stawiają dra Sal. Oberlaendera. Oprócz tego 
kandydatem urzędniczym jest komisarz kole­
jowy dr Maksymilian Willer, za którym kil­
kudziesięciu kolejarzy w uniformach agituje 
na rynku i w sali. Do godz. 12-tej oddano 
około 500 głosów, a wobec tajności wybo­
rów, nie można stawiać prognostyków.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
S tre jk  w  kopalni węgla firm y „K m ita  T en- 

csy n ek "  wybuch? w  sobotę z pow odn zapow ie- 
d sian ego  obn iżen ia  p łacy  o 5  h  n a  w ózku. W ó ­
zek  m a 8 cetnarów  m etrycznych . J e że li s ię  do 
w ę g li za m iesza  k a w a łek  kam ienia , to  in żyn ier  
nak łada 3  K  kary.

J e ż e li  górn ik  n ie  chce je j zap łacić , zosta je  
w ydalonym  z roboty. Zarobki są  nędzne: górn ik  
kopacz zarab ia  od 1 K  2 0  h a l. do 2  K . Mało 
j 8s t  tak ich , k tórzyby zarab ia li po 3 K .

P o ło żen ie  górników  je s t  rozp aczliw e , bo po 
odtrącen ia  za liczk i, o liw y , K a sy  chorych 1 d y ­
nam itu przy w czorajszej w y p łac ie  np. dostali 
n iek tórzy  po 3  K , w yraźn ie  po trzy  korony g o ­
tów k ą za p ć ł m iesiąca .

B y li i ta c y  robotnicy co n ic  n is  dosta li, z o ­
sta li je szcze  w in n i po 2 0  K  zarządow i kopalni.

W czoraj b y ł w  T en czyn k u  n a cse ln ik  ze  s ta ­
ro stw a  górniczego  i p rsy  nim  w yp łacono je szcze  
daw ne ceny. S trejk  trw a  dalej.

Rosyjski 1. Maja.
Petersburg, 1 5  maja. Według telegraficz­

nych wiadomości z M o s k w y ,  S a r a t o w a ,  
K a z a n i a ,  K r o n s z t a d u ,  R o s t o w a  n. D., 
K i s z y n i e w a ,  J e k a t e r y n o s ł a w i a ,  Ty- 
f l i su ,  T o m s k a ,  K i j o w a  i W o ł o g d y ,  
dzień wczorajszy minął spokojnie. P o d  Mo­
s k w ą  o d b y ł o  s i ę  z g r o m a d z e n i e  ro ­
b o t n i c z e ,  na którem wygłoszono mowy. 
Do starć z policyą nie przyszło.

Tw er, 15 maja. W bazarze w T w e r z e  
powstała z niewiadomego powodu p a n i k a ,  
która ogarnęła także lud zebrany w c e r ­
kwi .  Nabożeństwo musiano przerwać. Wy­
straszone kobiety i dzieci schroniły się ku 
ołtarzom.

W  R  e w 1 u przedwczoraj w nocy 3 0 0 0  ro­
botników próbowało wtargnąć da miasta,
z o s t a l i  j e d n a k ż e  r o z p r o s z e n i  przez 
p o i i c y ę ,  p o n i e w a ż n a p r z e d m i e ś c i u  
u r z ą d z i l i  d e m o n s t r a c y ę .  W niedzielę 
odbył się w oddaleniu 7 kim. od miasta 
menting robotniczy. P o l i c y a  u i e  w k r a ­
c z a ł a .

Petersburg, 1 6  maja. Niedzielny wieczór 
upłynął spokojnie, tylko w ogrodach publi­
cznych, gdzie zwykli gromadzić się robotni­
cy, próbowano urządzić demonstracyę. Poli­
cya przywróciła porządek. Aresztowano 5 0  
osób.

Petersburg, 1 6  maja. (Pet. ag. tel.). Tak­
że noc z niedzieli na poniedziałek upłynęła 
spokojnie. Do starć z policyą nie przyszło.

Bunt żołnierzy.
LWÓW, 15  m aja. Do „S łow a  polsk iego" do­

n oszą  z W arsza w y : W  w ie lk ą  sobotę starego  
e ty ln  z  pułku kou systn jącego  w  P u ł a w a c h  
w yznaczono 5 0 0  l u d z i  do w yjazdu  n a  d a l e k i  
W s c h ó d .  G dy przyszło  do w y ru szen ia  z koszar  
przeznaczone do w yjazdu  WOJSkO Odmówiło po­
słuszeństwa i  n ie  chciało  opuścić koszar. P u ł ­
k o w n i k  po bezsku teczn ych  napom nien iach z a ­
w e z w a ł  k o z a k ó w ,  poczem  w y w ią za ła  s ię
strzelanina, w której z obu stron zginęło 
po kilkunastu ludzi. 

Rzucenie bomby.
Ryga, 1 6  maja. Na patrol kozacki rzucono 

z za płota parku Woermana bombę, która 
trafiła jednego urzędnika policyjnego w no­
gę, ale eksplodując, zabiła tylko konia. Tłum, 
który się zbiegł, rozprószyli kozacy.

Ruch chłopski.
Kamieniec Podolski, 16 maja. (Pet. ag. 

telegr.). Ruch chłopski w powiatach płoski- 
rowskim, nowouszyckim i kamienieckim cał­
kowicie ustał.
gw ig;jM gPgl BSBP-... LU mumiii

Wsjiia rosyjsko-japońska.
Przed b itw ą morską.

Teklo, 16  m aja. (B . R eutera). J a k  obecnie  
ju ż  je s t  rzeczą  pew n ą eskadra, rosy jsk a , k tóra  
czasow o opu ściła  zatokę H onkoe, pow róciła  tam  
i  s ta n ę ła  n a  kotw icy .

Saigon, 16  m aja. Doniesienie agencyi H ayasa: 
F lo ta rosyjska, k tóra znowu pojawiła się na 
pełnem  morzu koło Honkoe wczoraj o godzinie 
1 w nocy podniosła kotwicę i oddaliła się w 
kierunku północnym. Odtąd nie widziano żadne­
go z okrętów rosyjskich.

P a r y ż , 1 6  m aja. Zjednoczona rosyjska flota 
jest w drodze ku wyspom Ogazawara, aby stąd 
dostać s ię  do W ładywostoku,

P a r y ż , 16  m aja. A g en cy a  H a v a sa  donosi * Sa l- 
gonu: A dm irał J en ą u iers  te leg ra fu je  z  N an thran ,

ż e  przeszu ka ł w szy stk ie  za tok i aż  do T uraca  f 
n ie  z a s ts ł  tam  okrętów  rosyjsk ich .

Tokio, 1 6  m aja. (B iuro R eutera). R ząd  z a ­
k a za ł w yw ozu  w ę g la  do S a igon u  fia c z s s , d o ­
póki eskadra rosyjsk a  znajdow ać się  będzie  na  
w odach Indochinsk ich .

Szan gaj, 1 6  m aja. W ła d ze  ce ln e  z  n a jw ię ­
kszą  dok ładnością  rozstrząsa ją  w sze lk ie  prośby  
o p ozw olen ie  n a  w yw óz w ęg la .

0 neutralność Francyi.
Paryż, 1 6  m aja. W  Izb ie  prezyd en t D oum er  

zaw iadom ił, że  n a  ręce  jego  złożono liczn e  in ­
terp ela cy e  w  k w esty i n eutra lności n a  dalekim  
W schodzie i  ia terp e la cy ę  deputow anego P res-  
se n se  w  sp raw ie n eutra lności pokojow ej akcy i 
w  M arokku.

P rezy d en t m in istrów  R o u v i e r  podniósł, że  
rząd  w y ja śn ia ł n iedaw no obie k w esty e , dziś m oże 
ty lk o  ty le  ośw iad czyć, że  dano francusk im  w ła ­
dzom w  A zy i w schodniej po lecen ie , aby dbały
0 śc is łe  zach ow anie  neutra lności.

Skoro ty lk o  m in ister  będzie  m ógł coś dodać 
do danych już ośw iad czeń , zgodzi s ię  ch ętn ie  na  
otw a rcie  d ysku sy i. N ik t n ie  w ątp i w  lo ja ln ość
1 szczerość  rządn. T u w  Isb ie  są  ty lk o  F ran cu zi, 
którzy  m uszą pam iętać o tem , że  m ają obow ią­
zek  chronien ia  honoru F ra n cy i i u trzym yw ania  
pokoju św ia tow ego . (O klask i).

D ep . tow . Y a i l l a n t  podnosi, ż e  rozkazy  
rząd u  n ie  są  pow ażne. (O krzyki protestu). W  k a ­
żdym  razie  n ie  sza n u ją  ich  R o sy a n ie . D la teg o  
pragn iem y się  upew nić i  żądam y, aby d yskn sya  
jutro  lub pojutrze s ię  odbyła . (O klask i n a  sk raj­
n ej lew icy ).

D ep . P ressen ać  dom aga s ię , ab y  d ysk n sy a  od­
b y ła  s ię  w  n a stęp n y  p iątek . (O klask i na sk ra j­
n ej lew icy ).

Izb a  u ch w aliła  4 4 9  g łosam i przeciw  8 4  odro­
czen ie  dysku syi.

Paryż, 1 6  m aja. N a  radzie  m in isterya ln ej 
uchw alono zażądać odroczen ia  in terp ela cy i de­
p u tow anego P r e sse n sś  w  sp raw ie  p o lity k i za g ra ­
n iczn ej.

T E L E G R A M Y .
Stre jk i w  Jarosławiu.

Jarosław, 15 maja. (Telegr. „Naprzodu"). 
Dziś wybuchł tu strejk  wszystkich m alarzy
i lakierników. Strejkuje 2 5  robotników. Ze 
strejknjących należy 2 4  do organizacyi. — 
Wszyscy trzymają się dzielnie i niema ani 
jednego łamistrejka. Żądają podwyższenia 
płacy i skrócenia dnia roboczego. Obcy to­
warzysze malarscy, którzy o strejku nie wie­
dzieli i do Jarosławia przyjechali, przyłą­
czają się również do strejku. Przestrzegamy 
robotników tego zawodu, aby żaden przez 
czas trwania bezrobocia do Jarosławia nie 
przyjeżdżał.

D ziś w yb uchł tu  rów n ież  stre jk  3 0 0  cegla­
rzy. S ta w ia ją  te  sam e żądania , co robotn icy  ce- 
g ie ln ia n i w e L w o w ie . Do strejk u  n ie  przy łączy ła  
s ię  ceg ie ln ia  k s . Jerzego  C zartorysk iego w  Szów - 
sku, k tóra położona je s t  od J a ro sła w ia  o 5  k i­
lom etrów . S trajku jący  trzym ają  s ię  so lidarnie. 
P o  m ieście  krążą żandarm i. R ów n ież  ceg ie ln ie  
obsadzone żandarm am i. W ojsk o  sk onsygnow an e. 
J e s t  to  system a ty czn a  praktyk a  sta ro sty  G ro­
dzick iego, k tó ry  ta k ą  n iepotrzebn ą prow okacyą  
doprow adza do śm ieszności.

Z a n o s i  s i ę  n a  p o n o w n y  s t r e j k  b u d o ­
w l a n y ,  albow iem  m a j s t r o w i e  ł a m i ą  u g o ­
d ę .  G dy dzisia j n ie  przyjdzie  do porozum ienia, 
strejk  jutro  w yb uchn ie .

Wiec chłopów ruskich.
Zbaraż, 1 5  m aja. (T e l. „N aprzodu"). W c z o ­

raj, w  n ied z ie lę , odbył s ię  w  H n i l i c a c h  (po­
w ia t zbarask i) w i e l k i  w i e c  c h ł o p s k i ,  zw o ­
łan y  przez rusk ą  p artyę socyalno-dem okratyczną. 
P rzybyło  8 0 0  w ł o ś c i a n  z  ca łej okolicy . R e fe ­
row ali: w icem arsza łek  pow iatow y to w . Jacko  0 -  
s t a p c z n k ,  oraz tow . H a n k i e w i c z  i  W i t y k  
ze L w ow a. U chw alon o  rezo lu cyę , w y rażającą  s o ­
lidarność z  rew oln eyą  w  R o sy i i  P o lsce , tud zież  
rezolucyę, zaw iera ją cą  szereg  żądań  ekonom i­
cznych i  p ro test przec iw  przed łużeniu  praw a pro­
p inacyi.

Pożar w  Wiedniu.
Wiedeń, 15 maja. W centrum miasta wy­

buchł dzisiaj z niewiadomej przyczyny pożar 
w składzie chemicznych fabrykatów firmy 
Korńbluh. Podczas gaszenia pożaru nastąpiła 
eksplozya gazów celuloidowych. Czterech stra­
żaków odniosło ciężkie rany, trzech policyan­
tów i około 300 przechodniów odniosło mniej 
lub więcej ciężkie obrażenia. Okna w do­
mach przeciwległych wyleciały od naporu 
powietrza. Po półgodzinnej akcyi ratunkowej 
udało się pożar zlokalizować. Przyczyna po­
żaru nie jest znaną.

Wiedeń, 1 6  m aje. P rzy  pożarze sk ładu firm y 
K ornbliih odn iosło  podczas ek sp lozy i 5 4  osób c ię ­
żk ie  obrażen ia , w  tem  1 3  strażak ów .

Ciągnienie losów.
Wiedeń, 1 6  m aja. P rz y  d z isiejszem  c ią g n ie ­

n iu  3 %  l ° 8ów  K redytow ych  ziem sk ich , z  r. 1 8 8 0  
pierw szej em isy i, głów na w ygran a  9 0 .0 0 0  K  pa­
dła n a  sery ę  3 0 7 2  nnm er 5 0 . druga w ygran a  
4 0 0 0  K  n a  sery ę  2 4 7 6  nr. 3 5 .

Zamach na wiadukt.
Wiedeń, 16 m aja, z C elow ca donosaą pod 

datą w czorajszą: N a  kolei przez K araw an k i u s i­
łow ano w y sa d z ić  w  p ow ietrze n o w y  w iadukt. 
P od ejrzew ają  w ydalonych  robotników , iż  dyn a­
mitem* pobranym  z m agazynów  przed sięb iorstw a

budow lanego, dokonali zam achu. U szk odzen ie  w y ­
m aga n ow ej kon struk cyi trzech  Bklepień. P rzez  
ten  w yp ad ek  uk ończen ie  budow y kolei prze* K a­
raw ank i n ie  dozna jednak  opóźn ien ia .

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 15 maja. (Węg. biuro koresp.). 

Poseł A p p o n y i  wygłosił w Nowym Sadzie 
mowę w celu poparcia kandydatury hr. Fel- 
ky’ego z partyi Kossutha na posła do sejmu. 
Hr. Apponyi powiedział między innemi: Je­
żeli rząd pyta narodu, a naród przy wybo­
rach da odpowiedź, która na razie nie ma 
żadnych następstw, to konstytucya jest bez­
celową komedyą. Naród został zbałamucony, 
bo go chciano przekonać, że wola jego bę­
dzie uszanowaną, a tymczasem sejm dotąd 
niczem innem się nie zajął, jak tylko osłoną 
smutnej rzeczywistości. Naszem przekonaniem, 
Węgry muszą się znaleźć w stanie niezawi­
słości.
Wielki s tre jk  metalowców w  Budapeszcie.

Budapeszt, 15 maja. (Węg. Biuro koresp.). 
W fabryce maszyn Oettla, w lejami żelaza, 
robotnicy uchwalili połączyć się ze strejku- 
jącymi. Ogólny strejk robotników lejarni że­
laza wybuchł dzisiaj. Strejkuje 15.000 robo­
tników. Jeżeli wybuchnie jeszcze strejk per­
sonalu pomocniczego, 20.000 robotników znaj­
dzie się bez chleba.

Sytuacya we Francyi.
Paryż, 15 maja. Dzisiejsza rada ministe- 

ryalna zajmować się będzie interpelacyą w 
sprawie Marokka i kwestyą neutralności 
Francyi. Jak słychać, minister Delcasse za­
żąda, aby sprawę interpelacyi odroezyć aż 
do czasu ukazania się księgi żółtej. Prócz 
tego zajmie się rada ministeryalna interpe­
lacyą socyalistów w sprawie amnestyi wszy­
stkich przekroczeń strejkowych. Nacyonaliści 
i konserwatyści zamierzają znowu domagać 
się amnestyi dla Deroulede’a i towarzyszów 
i sądzą, że rząd i większość Izby tym razem 
przychylnie załatwią ich prośbę.

Rozruchy w  Macedonii.
Zofia, 15 maja. Pułkownik Inakow próbo­

wał z oddziałem przeszło 100 lndzi w t a r ­
g n ą ć  do M a c e d o n i i ,  aby pomścić na­
pad, dokonany na oddziale Stojanowa. Na 
rozkaz rządu dwie kompanie odcięły na gra­
nicy drogę oddziałowi. Według urzędowego 
doniesienia 2 0 p o w s t a ń c ó w u w i ę z i o n o .

Cholera w  Rosyi.
Petersburg, 16 maja. „Birż. Wied." donosi 

z Bogorowska, gubemii moskiewskiej, że zda­
rzyły się tam dwa wypadki, podejrzane o 
cholerę.

Sąd rozjemczy.
Haga, 15 maja. Na wczorajszem posiedze­

niu sądu rozjemczego dla rozstrzygnięcia 
kwestyi spornej między Japonią a Niemca­
mi, Francyą i Anglią z powodu podatku bu­
dowlanego, ściągniętego swego czasu przez 
Japonię w byłych osadach cudzoziemców, 
uznali zastępcy państw język niemiecki za 
język obrad. Japoński zastępca przystał na 
to pod warunkiem, że także język japoński 
dopuszczony będzie jako język obrad. Na tem 
posiedzenie przerwano.

Zatarg konstytucyjny w Hiszpanii.
Madryt, 15 maja. Wczoraj odbył się tutaj 

republikański meeting, na którym mówcy 
ostro krytykowali postępowanie rządu. Zarzu­
cano ministerstwu, że naruszyło konstytucyę.

Powstanie w  Indochinach francuskich.
Saigon, 15 maja. Agitator nazwiskiem 

Ongme, który mieni się być wysłańcem Bud­
dy, z 40 zwolennikami, uzbrojonymi w lance 
i szable, napadł na wieś Bienboa, położoną 
w lasach. Przyszło do krótkiej walki z fran­
cuskimi tyralierami. Francuski kapitan od­
niósł ranę, jeden żołnierz poległ, dwaj od­
nieśli rany, 16 napastników zabito, 10 ra­
niono, resztę wzięto do niewoli. Porządek 
przywrócono. Przywódcę oddziału powstań­
czego Ongmea, o którym mniemano, że po­
legł, a który jest w rzeczywistości tylko ran­
ny, pojmały w ciągu nocy wojska milicyi. 
Ongme podaje, że jako wysłaniec Buddy 
otrzymał od niego misyę leczenia chorych i 
uwolnienia kraju od obcego panowania.

Ze stowarzyszeń 1 zgromadzeń.
x  Wycieczka Związku kobiet. Dnia 1 czerwca b. r.

urządza stow. Związek kobiet wycieczkę na W olę  
Justowską z zabawą taneczną w  ogrodzie p. M ęckiej. 
Program bardzo urozmaicony. W stęp 50 b.

Dr S. Ł. Schorr
przeniósł się z K o ło m yi 

i o tw o rz y ł kan ce la ryę  ad­
w o kacką  w  K rak o w ie  p rzy 

uh G rodzkiej ł. 9.

Dr Albert Susskind
b. asystent Uniw. Jagieli.

o r d y n u j e  j a k  w l a t a c h  u b i e g ł y c h  
w Karlsbadzie

Sprudelstrasse, „Amerikaner".



JA A N N A
z moimi 185 centy metrów ol­
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez lA-miesięczne 
użycie przeżeranie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za­
rost brody i już po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, or&z gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwisny 
aż do najpóźniejszego wieko.

Cena jednego krążka 
1, 2, 3  i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać.

Anna Csillag
Wiedlcń, i., Graben Nr. 59

BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w GRYBOWIE
(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu)

P o le o a  S z a n o w n e j  P .  T . P u b l i c z n o ś c i

P I W O  G R Y B O W S K I E
które w oryginalnych skrzynkach do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 
wysyła, a mianowicie: P i w o  e k s p o r t o w e  po 25 flaszek 7/10 litrowych 
lnb 30 flaszek ^ litro w y c h ; P i w o  B a w a r s k i e  po 30 flaszek J/2 li­

trowych; P i w o  B o k  po 30 flaszek 1j4, litrowych.

P I W O  G R Y B O W S K I E
wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, bez domieszki słodu pra­
żonego, wskntek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i  niemieckich, mające smak karameln i zalecane, bywa 

osobom bezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia b r o w a r  w G r y b o w i e ,  a nie jak wiele inny oh 

browarów przez pośredników i propinatorów. 305

Dachówki
trw a łe , szczelne, lekkie 
i piękne, dostarcza tanio
Kampel,  lw ó w, M ickiewicza 18.

M  Pan kupujesz!
Żądu] Psu odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
ta! eg na zegarki, łań­
cuszki . biżuteryi i  t. p., 
który d a m o  i  opłatnie  

w ysyła firma:

Józef Ftil, In k ó w , Gredzka 60.

f  W Y S O W A  i
U S  Zakład z d ro jo w o -k p e lo w y  i żetyczny

S S

£ 5 3

Zdroje: Dwa Słono-bromo-jodowe, cztery szczawy że- 
laziste i zdrój szczawy alkalicznej. — Lasy szpilkowe, 
park szpikowy, muzyka, poczta, apteka. — Wskazania: 
choroby płuc, żołądka, jelit, wątroby, krwi; choroby ko­
biece wszelkiego rodzaju, zołzy. -  Dojazd koleją do Gry­
bowa, lub Gorlic, a stąd powozem gościńcem rządowym.
302 D .J . O zg a ,  lekarz zakładowy.

&
KM*

&

•S S J

B o nab ycia  w e w szy stk ic li w ięk szy ch  handlach

P A R Y E O L
N A J C Z Y S T S Z E

GWARANTOWANE

MASŁO 
ROŚLINNE
zastępuje  najzupełniej 

m asło naturalne.

Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167
Z FABRYKI JON, SINGERA w BIELSKU ( S z l ą s k  austr.)

zastępca dla Salicyl I Bukowiny: Szymon Loria, Kraków, Sekastyana 20,

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

B A N K U
H IP O T E C Z N E G O

W KRAKOWIE
kapuje i  sprzedaje pod najkorzy­

stniejszym i warunkami

wszelki© p a p i e r y  
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
 kasowe -
przyjmuje wkładki na ksią­

żeczki rach. bież.
Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
wo do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i  usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdaoh kra­

jowych i  zagranicznych. M

Grand Prix St. Louis 1904.

AWspaniale prasowaną bieliznę
osiąga się łatwo i pewnie przez

Krochmal oj połysku srebrzystym
firm y 197

FritZ Schulz j u n .  Akt,-Ges,, Eger i, B, u. Leipzig.

[^Prawdziwy tylko z markami „Globus11 i „Biigeleisen" 
[Do nabycia wszędzie w  kartonach.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadecklej

O ś w ię c im  (d w o rze c )
sprzedaje bilet}' okrętowe

d o  Ameryki
I., II. i HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle w edle taryf okrę­

towych i kolejowych.

B I L E T Y  O K R Ę T O W E  do K A N A D Y
i b i le ty  k o le jo w e  k a n a d y js k ie .

Prospekty darmo i  opłatnie.

R E K IA M A

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

Nakładem wyd. pow ieści ilustrow anych
w e  L w o w ie i

zaczęła wychodzić nowa senzacyjna! 
powieść osnuta na tle rewolucyi ro-| 

syjskiej pod tytułem:

„Ojciec Gapon”
b o jo w n ik  o  w o ln o ś ć ,

, czyli: S tra s zn y  zg o n  w . ks. Ser- 
l g iu s za  w zeszytach po 10 ct. (20 h.) 

S k ła d  g łó w n y  w  księgarn i i a jen cy i p ism

J. Hopcasa I A. Salomonowej w  Kra­
kowie, pl. Maryacki 2, i w  kiosku 

przy ulicy Dietla.
Na prowincyę wysyła zeszyt okazowy 
bezpłatnie nakładca: R. LAND AU,
299 L w ó w , C z a rn e c k ie g o  3.

Stała, celowa i praktyczna rekla­
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k ,  
g d z ie  i  k ie d y  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

Biuro ogłoszeń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VI!., Erzsebet-kbrut 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, prowincjo­
nalnych i zagranicznych.

KOSZTORYSY i PLANY 
DARMO.

paraty fotograficzne, za­
wsze świeże klisze, pa­
piery oraz wszelkie inno 
przybory fotograficzne 
polfeca po cenach niskich

Niemetz i Sp. w Krakowie
u l. S ze w s k a  I. 2  p ie w s z y  d o m  

o d  R y n k u . 236

Udziela się lekcyi
języka rosyjskiego pod przystępnymi 
warunkami. — Wiadomość w dziale; 

inseratowym „Naprzodu".

„ G L O B U S ”
BKtraht do czyszczenia.

Proszę żądaćo o
g ra tis  i fra n c o

mego bogato illnstrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

H9NN5 KONRAD
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW
w  B riix  N r. 8 0 2  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6'50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4-—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. P65, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lnb zwrot pieniędzy. 215

Jedyny środek
za który rączę, że za trzy dni 

nagniotki usuwa
j e s t  d o  n a b y c ia  u  m n ie

M. Ziegelmann
f r y z y  e r  w  K r a k o w ie ,  

u lic a  K ra k o w s k a  1. 1. 301

Rządowo uprawniona

R y n e k  4 1 ,  L i n i a  A - B
poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redeeil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galantoryjnei skórkowe jj

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Fabryka wód m ineralnych sztucz. I specjalnych  leczniczych
pod firmą

R. Rżąca i Chmurski
w  K rakow ie, ul. św . G ertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej y /n d u  n u n o r o i n a  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. I I  UuJ u l l l iu l  u s lly  
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Sełterskiej, Yichy, Maryenbadzkiej, Hombnrg, Kissingen, 
tudzież sp ecy a in ia  leczn icze  jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 
Gaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  fr a n k o .

n s s r a a n n n n n n n n a t ó

jjfiBradyTp krople żołądkowe
(d a w n ie j M a r ia z e l le r )  powszechnie polecane, gdyż działają pod­
niecająco i  wzmacniająco na żołądek przy: braku apetytu, zabu­

rzeniach w trawienia i innych dolegliwościach żołądkowych. 
Należy żądać w aptekach wyłącznie i wyraźnie Brady’e§o krepie 
548 żołądkowe.

G. BRAGY, apteka pod „Krślsm W f§t8f“ W m  I, F le lschnark t Nr. 1.

JAZDA DO A M E R Y K I!
CENY JAZDY 

H A M B U R G  — N E W - Y O R K
Pospiesznemi parowcami 7 - 9  dni . . . .  kor. 190
Pocztowemi „ 1 0 -1 1   ....................................... . 166
Antwerpia —K a n a d a ............................................. „ 1 5 4
Hamburg -  Bnenos-A ires........................................„ 142;
. Wszelkich informacyj co do jazdy do Ameryki, Afryki,1' 
Azyi i jazd spacerowych po morzu śródziemnem udziela

Linia: H AM BURG -AM ERYK A
46 Jeneralny reprezentant dla Galicyi:
J .  Ettinger, we Lwowie, Gródecka 95J

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e ]  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Wydawca: Ignaaj Daazyńakł. Reduktor odpowiedzialny: Kazimierz Kacianowski. Z  drukami Władysława Teodorczuka w Krakowi*. (Telefon Nr. 510).


